"GAZETA LWOWSKA. 


Sobota 


' WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 
Kraków. 


W dniu 4. listopada r. b. odbędzie się na- 
bożeństwo Żałobne za duszę ś. p. Józefa Niko- 
rowicza, Prezesa Sądu appellacyjnego i ostat- 
nićj instancyi, w kaplicy Towarzystwa Dobro- 
czynności. i 
Królestwo Polskie. 

Gazeta Warszawska z dnia 6. listopada za- 
Wióra następujący wyrok cesarza Wszech Ros- 
8yj króla polskiego, datowany w Peterholfie d. 
8. (15.) lipca 1833: w 

Jakkolwiek, skutkiem łaskawości Naszej i sto- 
rownie do Naszego manifestu z dnia 20go paź- 
dzierniku (1. listopada) 1831 r., jksiądz Skor- 
kowski, biskup dyjecezyi krakowskićj, za czyny 
prawa przeciwne, których się podczas powsta- 
Dia w Polsce dopuścił, podług rygoru praw du- 
chownych i świeckick, pod sąd oddany nie zo- 
stal; gdy wszelako biskup tenże nie okazał, 
jako poddany Naszego Królestwa Polskiego, žalu 
z powodu takowych występnych czynów swoich, 
i gdy on nie przestając jeszcze, jak to do wia- 
domości rzadu doszło, postępować również na- 
gannie, na ufność Naszę nić zaslugoje; przeto 
rozkazaliśmy i rozkazujemy: Art. 1. Biskup 
Skorkowski od administracyi dyjecezyi krakow- 
skićj oddalony być ma. Art. 2. Wypłata odda- 
lonemu od obowiązków i zarządu nad pomie- 
mieniopa dyjecezyja, pensyi i wszelkich inoych 
dochodów do biskupstwa przywiązanych, ustać 
Mma, i powrót do Królestwa Polskiego temuż 
Da zawsze wzbroniony być powinien. Art 3. 

ministracyja wakującćj w skutek tego dyje- 
Czyj Krakowskićj, poruczona będzie jksiędzu 
Adamowi Paszkowiczowi, prałatowi i admini- 
Stratorowi archidyjecezyi warszawskićj, a byłe- 
mu członkowi konsystorza krakowskiego, w zna- 
Czenin administratora i z prawami do tego zna- 
zenia przywiazanemi. Art. 4. Wykonanie ni- 
niejszego postanowienia, które w dzieńniku 
braw umieszczone być ma, oraz wydanie dal- 
szych, wcełu przywiedzenia onego do skutku, 
Tozporządzeń, namiestnikowi Naszego Króle- 
Mwa w radzie administracyjnćj, polecamy. 

(Podpisy.) 


N” 186. 


16. listopada 1833. 


Portugalija. 


Courier londyński z dnia 29. października 
donosi: Potwierdzają się odebrane z Lizbony 
wiadomości. Wojsko Dom Miguela w odwrocie 
swoim do Santarem było od wojska królowćj 
w całćj drodze nieustannie ścigane i mocno ści- 
skane. W piórwszych dwóch dniach utraciło 
4000 ludzi, i zostawiło wszystkich rannych, 
a większa część artyleryi dostała sie w moc zwy- 
cięzców. Zbiegostwo się powiększało i mili- 
cyje, jakotóż rojaliści, korzystali z każdéj spo- 
sobności, aby powrócić do domu. Prywatne 
wiadomości donoszą jednozgodnie, Że Dom Mi». 
guel, który nie posiadał się z gniewu, i2 woj- 
sko jego ustepuje, i Żołnićrzowi, który mu złą 
nowinę przyniósł, twarz przeciął, został sam 
ciężko raniony i mówia, że umarł w skutek od- 
niesionćj rany. W Lizbonie utrzymywano po- 
wszechnie przy odpłynieniu okrętu »Nautilus« 
w dniu 20., że hr. Saldanha wszedł w dniu 19. 
przemocą do Santarem. Z powodu szcześliwego 
postępu wójsk była Lizbona przez trzy nocy 
jedna po drugići oświócona. Wodociągi lzboń- 
skie zostały naprawione, Żywności jest podo- 
statkiem , i mieszkańcy pełni sa zapału. 

Saldanha, który przy ściganiu nieprzyjacie- 
la sam dowódzi, ma być wyniesiony na 
margrabiego Pombal. Mówią, że Abrantes 
oświadczyło się za Dona Maryją. Wieśćta na- 
bywa wiary, ponieważ Saldanha listował z gu- 
bernatorem. Dywizyja barona de Sa opuściła 
w dniu 13. Alanguer, i szła drogą do Rio Ma- 
jer, aby miguelistom odciać odwrót z Estoudó 
Velha pod Santarem do Koimbry, co się tćż jéj 
udało. Książe Terceiry, bawiacy w Lizbonie, 
ma zamiar we 4000 ludzi wyruszyć do prowin- 
cyi Aleotejo. Dla księcia Braganzy przygoto- 
wano rozstawione Konie, iżby mógł pośpieszyć 
do Santarem. 

Times zawióra następujący wyimek z listu, 
pisanego z Lizbony: »Candido Jose Xavier, 
poufny , polubienicc , i minister Dom Pedra 
umarł w dniu 14. października. Na jego mićj- 
sca mianowany jest ministrem spraw wewnętrz- 
nych Joaquim Antonio d'Aguja, jeden z przy” 
jaciół i stronników Jose da Silva Carvalho. 


X 


` 


» 


808 


Margiochi,| ze stronnictwa Saldanhy mianowany 
jest ministrem marynarki, a Dom Agostinho 
Jose Freire poruczono tymczasowie portefeuille 
spraw zewnętrznych. [Dom Miguel miał wydać 
odezwę do wojska, oznajmujac ma postano- 
wienie, Że zamyśla udać się do prowincyi 
"Tras-08- Montes.« 


Hiszpanija. 


Wicekról Nawarry donosząc mieszkańcom pro- 
wincyi swojćj o zaszłych wypadkach, mówi |mię- 
dzy innómi: » Wszystkim ofiaruję przebaczenie, 
daję słowo jako wice-król i jeneralny kapitan, że 
tego przebaczenia dotrzymam bez żadnego ogra- 
miczenia, wyjąwszy, że nie będę uznawał ozdób 
i żołdu wojskowych, którzy stali się niegodny- 
mi onych w sposobie samowolnym izbrodniczym. 
Ludzie omamieni , idący za wpływem stronni- 
ctwa, nie znający jego przewrotności, otrzymać 
powinni przebaczenie, jeźli z bronia swoja, lub 
swoimi końmi stawią sie u właściwych władz 
każdego miasta, lub wsi królestwa, w przeciagu 
dni cztórech po ogłoszenia tego przebaczenia. 
Straszna śmierć wiarołomnego Santos Ladron, 
uwięzienie jego towarzysza Eraso, raptowne 
rozwiazanie ich kup zbrojnych , i uroczyste 
uznanie ze strony wszystkich Hiszpanów, i hołd, 
złożony najstarszój córce najlepszego z krółów, 
Izabelli 1I., wszystko to dowodzi, że ani Bóg, 
ani ludzie nie pozwola, iżby spełniona została 
zbrodnia, o którój wiarołomni myśleli, a wspa- 
niałomyślne przebaczenie, teraz ofiarowane, 
nie nada więcćj na przyszłość upornemu pra- 
wa do łaski.« 

Dzieńnik Constitutionel podaje siłę wojska 
hiszpańskiego w sposobie następującym: Pie- 
chota: Piórwsza dywizyja gwardyi królewskićj 
wynosi 7943 ludzi; druga tójże dywizyja 9500; 
17 pułków linijowych 25,000; 5 pułków lek- 
kich wójsk 6700: razem 49,143; Do tego do- 
dać należy 43 pułków milicyj prowincyjnych, 
każdy złożony z batalijooa o ośmiu kompani- 
jach, po odciagnieniu grenadyjerów i strzelców, 
wcielonych do gwardyi królewskićj; co wszy- 
stko czyni 27,000: a zatóm piechota hiszpań- 
ska liczy 76,143 ludzi. Jazda: gwardyja kró- 
Jewska liczy 1500; gwardyja przyboczna 500; 


, jazda linijowa ciężka i lekka 4000: razem 6000. 


Artyleryja : piesza wynosi 5000 ludzi; konna 
300. Jożynieryja: saperów i minierów jest 1200. 

Królowa wydała wyrok, podpisany przez no- 
wego ministra Burgos, podług którego fabryka- 
cyja i przywóz kryształu do Madrytu, dotad 
tylko przywilejem dla króla będące , zostały 
każdemu dozwolone. 

Moniteur z dnia 1. listopada zawióra nastę- 


pujące wiadomości z Hiszpanii: »Piszą z Ma- 
drytu , że ochotnicy królewscy zostali w dniu 
27. października rozbrojeni. Niektórzy z nich, 
co chcieli stawić opór, zostali przemoca poko- 
nani. Lud okazał największy zapał dla kró- 
lowćj. Największa spokojność panowała ciagle 
w stolicy Królestwa. Nasi korrespondenci po- 
graniczni nie donoszą o żadnóm nowóm zda- 
rzeniu.« — Journal de Paris zawióra wzglę- 
dem powyższego zdarzenia następujący list 
z Madrytu z dnia 27, października: »Ochotnicy 
królewscy zostali dzisiaj rozbrojeni. Ponieważ 
pewna liczba tychże opićrała się, potrzeba było 
użyć przemocy, aby ich pokonać ; z obojćj 
strony poległo lub zostało ranionych po kilku 
ludzi. Wojsko i wszyscy mieszkańcy okazali 
największy zapał dla królowćj. Dzisićjszego wie- 
czora przywrócona jest spokojność. Rozporza- 
dzenie policyjoe zaleca pod karą śmierci ka- 
Żdemu ochotnikowi królewskiemu, aby zatrzy- 
mana u siebie broń oddał właściwój władzy.« — 
National użałasię na lakoniczna krótkość tego 
ministeryjalnego doniesienia z Madrytu, iza po- 
wód do pomienionego środka rozbrojenia uważa 
poruszenie, które mogło zajść w Madrycie na 
korzyść Don Carlosa. 

Indicateur de Bordeaux donosi z Bajonny 
z dnia 27. października: sZebrane w Burgos 
wojsko pod rozkazami jenerała Sarafield wyru- 
szyło w dniu 24. W mieście tém pozostało bli- 
zko 2500 piechoty; 400 jazdy wysłano przeciw 
powstańcowi Merino; 3000 piechoty i 400 jazdy 
pod sprawa Wall, ciągoie do Vittoryi; 4000 lu- 
dzi pod jenerałem Sarsfield idzie przez Rey- 
nosa i Balmaseda do Bilbao. Podczas gdy te 
obie dywizyje nderza wraz na Vittoryja i Bil- 
bao, wyruszy Castannon z calóm wojskićm swo- 
jóm przeciw powstańcom w Bergera i Arrago- 
nii. Tak więc za jednym razem spodziewają 
się uspokoić Mastyliją, Nawarrę i Biskaję. Po- 
dług listów, odebranych wczoraj z St. Sebastian, 
gotuje się już Castannon do swojego porusze- 
nia, i wysłano już z tego portu trzy dobrze 
uzbrojone łodzie kanonijerskie. — Jutro do- 
wiómy się zapewne , Że wojsko królowój we- 
szło do Vittoryi i Bilbao; i skutkiem tego będzie: 
rozbrojenie urządzonych hufców ; lecz wielu 
z tychże schroni się w góry. 


Wielka Brytanija i Irlandyja. 


Zagrabienia sprzętów domowych u ludzi. 
którzy opićrali się płacić podatek od okien i 
drzwi, wciąż trwaja w Londynie, niedoznając 
oporu. Nawet meble, które pospólstwo w pićr- 
wszym dniu zagrabienia powstaniem uwoloiło, 
i w pewnym domu ukryło, zostały przez po” 


licyją wynalezione, spokojne wydane, i w do- 
mu do licytacyi przeznaczonym złożone* Mi- 
bisterstwo spraw wewnetrznych (Lold Melbour- 
ne,) przyrzekł publicznóm uwiadomieniem każ- 
demu, który przyczyni się de wykrycia lub za- 
brania meblów policyi wydartych, dać sto f. s., 
i uwolnić go od sądowego ścigania, gdyby na- 
Wet sam donosicieł miał udział w tumulcie; 
Wyjętymi sa od wynagrodzenia, jakoteż od amne- 
Btyi, ci, którzy osobiście wydarli policyi przed- 
mioty zagrabione. 

Dz. Albion zwraca uwagę na wezwanie, wy- 
dane do mieszkańców na korzyść O'Connelła, 
Umieszczone w gazetach irlandzkich : »Gorli- 
Wy, zapałem ożywiony , waleczny i wdzięczny 
lud Munsteru, który swój patryjotyczny sposób 
Myślenia tak mocno okazywał i zawsze był go- 
tów okazywać się patryjotycznie, nie tylko 
W teoryi lub samych słowach, i który zawsze 
Pospićszał, udowodnić swoje głębokie uczucie 
Wdzięczności, w sposobie nie czczym mia- 
Dowicie gdy szło o zasługi oswobodziciela, cie- 
Bzyć się zopewne będzie, gdy się dowić, że 


: Przedsięwzięto skuteczne Środki, aby tego-ro- 


Czna danina była większa niżeli dawnićj; albo- 
Wiem jest powód do wierzenia, że przy tera- 
Zniejszćj okoliczności nie tylko kazde hrabstwo, 
lecz i każda parafija królestwa, przyczyni się 
darkiem swoim. Z Dublina wyjdą o tém 
Wcześnie doniesienia, a Że równoczesne usiło- 
Wania okazały się skutecznómi, więc podobień- 
Stwómn jest do prawdy, jak sądzimy, że ten 
Sposób załecić należy. Teraz jest czas. Róg- 
dajby Irlandczykowie okazali Świata, jak sa 
wdzięczni swojemu oswobodzicielowi! liażda 
pia powinna począć od ustanowienia swojego 
omitetu i mianowania onegoź urzędników. 
lężowie Munsteruł nie zapominajcie O'Con- 
nella | | a 

- Francyja. 

Bal, który król wyprawił w d. 29. paździer- 
“Ma, miał być nadzwyczajnie świetny. Udé- 
"zające było moóstwo gwardzistów narodowych 

mundurach. 

Sądzą, że król Belgów zabawi w Paryżu tylko 
od, 10. listopada , ponieważ w d. 12. rozpocz- 
'e€ się posiedzenie izb belgijskich. Jeneralny 
Prokurator, P- Dupin, przybył w d. 28. wie- 
Lzorem do Paryża. Nazajutrz udał się do króla 
elgów z deputacyją sadu kasacyjnego. 

Marszałek Maison miał w dniu 4. listopada 
+ chać do Petersburga jako poseł. Marsza- 

Jourdan zapadł na zdrowiu, co mocno je- 
vodzinę į przyjaciół zatrwożyło. 
4 Jzieńnik rządowy, wyszły w d. 30. paździer- 

R, zawićra szszegółnićj ogłoszenie postano- 
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wień król., dotyczących się pensyj dla zwy- 
cięzców bastylli, gwardzistów narodowych, ra- 
nionych w czerwcu, lub wdów i dzieci gwar- 
dzistów narodowych w tych dniach poległych. 
Pensyje, przyznane gwardzistom narodowym, 
wynosza 400 do 1000 fr., dla wdów 500, a dla 
dzieci 250 fr. , 

Z Toulonu przeznaczono kilka brygów i szo- 
nerów do krążenia przy brzegach hiszpańskieh. 
Na przypadek potrzeby są w pogotowiu fregaty 
Dido i Bellona. 

Moniteur zawióra raport jenerała Trezel o 
jego korpusie wojska w Bugia. Raport ten o- 
bejmuje wypadki od d. 42. do 15. październi- 
ka. W d. 12. rano zdobyły wojska szturmem 
marabut Guraji na szczycie najwyższćj skały, 
z kad Kabailowie strzólali do stanowiska Fran- 
cuzów. W tćj samćj chwili udórzyła inna ko- 
lumna na obóz pod Demus, z którego Kabai- 
lowie mogli owemu marabutowi dawać pomoc. 
Kompanije marynarki, blizko 400 ludzi, miały 
chwalebny udział w boju, którego rezultat był 
ten, že nieprzyjaciel, liczący 4 do 5000 ludzi, 
cofnąć się musiał; przyczćm spalił ón swój 
wielki obóz na równinach i opuścił obóz pod 
Sidi-Bu- Buhamar, gdzie większa część jego 
siły była zgromadzona. Zajęcie marabutu Gu- 
raji uwalnia Francuzów od nieustannych na- 
padów Rabailów, tak, że wojsko wyprawy może 
się odtąd poświęcić pracom w swojćj posiadło- 


żści, nie mając potrzeby toczenia nieustannie 


boju z rozjątrzonym nieprzyjacielem. Strata 
Francuzów wynosi 4 zabitych podoficórów i Żoł- 
nićrzy. Zapewniają, że kilka pokoleń nieprzy- 
jacielskich bilo się między soba przy odwrocie. 

Pisma paryzkie różnych kolorów zajęte są 
od kilku dni manifestem, który towarzystwo 
przyjaciół prawa (Sociéte des droits de Vhom- 
me) niedawno w świat rzuciło. Dokument ten 
należy do ważnych dokumentów czasu , i ma 
bezprzeczńie zasługę, że naucza jawnie i wy- 
raźnie, jakie są prawdziwe zamiary radykal- 
nych reformatorów towarzytwa cywilnego. Pićr- 
wszy ich zamach wymierzony jest przeciw wszel- 
kićj własności; środki, które wyznają niepowo- 
łani ustawodawcy dla osiągnienia wielkiego celu 
swoich Życzeń, wypożyczone sa od bohatóra 
z pośród mistrzów anarchicznych nauk ; przy- 
sięgają oni jawnie i bez trwogi na choragiew 
Maxymilijana Robespierra, krwią zbryzganą ! 
— Że takie wyznania, powszechnie rozszć- 
rzane z podpisem członków izby deputowanych 
(Voyer d'Argenson i Audry de Puyraveau) mo- 
ga być pod sąd światu oddawane, mnićj sta- 
wia to dowodu przeciw autorom tego oświad- 
czenia — bo w jakimże okresie czasu nie było 
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szalonych obrońców falszywych nauk — jak 
przeciw epoce czasu, w którćj takie zbrodnie 
w towarzystwie ludzkićm mogą bezkarnie u- 
chodzić! 


5 Holstdęju 


W dniu 29. października przyjął jeneralny 
komitet zebranćj izby drugićj stanów jeneral- 
nych jednomyślnie adres, jako odpowićdź na 
mowę od tronu. W dniu 30. miała się nad nim 
naradzać pićrwsza izba, poczóm miał być adres 
podany królowi przez wspólną deputacyją. 


— Z Hagi d. 25. paźdz, — 


Minister spraw zagranicznych , baron Ver- 


stolk van Soelen zdał wczoraj d. 24. paźdz. 
obu izbom stanów powszechnych następująca 
sprawę o dalszych układach na konferencyi 
londyńskićj: »Gdy po umowie z d.21. maja r. 
b. układy znowu się rozpoczęły, postanowiono, 
aby to tylko podawano do publicznój wiado- 
mości, na coby się zgodzono. Po takiem po- 
stanowieniu, obydwa pełnomocnicy Królewscy 
podali dwa projekta do traktatów z pięciu mo- 
carstwami i Belgiją. Obćjmowały one prócz 
małych modyfikacyi, też same przepisy, co 
projelia podane w jesieni roku 1832, tak iż 
właściwe” układy rozpoczęły się na nowo od 
tego, na czem zostały przerwane. Rząd dał 
przytóm pićrwszeństwo ofiarowanćj mu bez- 
stronnćj pracy poselstw : rossyjskiego , austry- 
jackiego i pruskiego, dla tego, iż widocznie 
zamierzała do pogodzenia spornych żądań. W pro- 
jekcie tym zezwolono na dosyć znaczne zmiany, 
których się konferencyja dawnićj domagała. 
Ułożono także piórwsze artykuły traktatu z Bel- 
gijam. Lecz zaiste wyłączono kilka najważnićj- 
szych artykulów, i czyniono pelnomocnikom 
niderlandzkim zarzut, iż rząd ich nie jest 
skłonny do załatwienia sporu i dla tego nieopa- 
trzył ich w dostateczne pełnomocnictwo. Za- 
rzut ten czyniono im nawet pod czas przyzwo- 
leń; gdy bowiem z 4 artykułów względemźe- 
glugi na Skaldzie, jeden przyjęli całkowicie, 
drugi przez polowę, a ostatnie dwa w 3/4 lub 7/8 
częściach, mówiono zawsze, iż oczywiście ga- 
binet hagski wzbrania się układać. Nie można 
jednak zaprzeczyć przeciwnego dowodu, jaki 
stanowiła obecność moja (barona van Soelen) 
w Londynie; gdyż pozwoliłem sobie żądać, aby 
oświadczouo , iż albo ja, niderlandzki minister 
spraw zagranicznych , nie znam prawdziwego 
sposobu myślenia gabinetu hagskiego, albo, iż 
znając wstręt mego rządu od zawarcia traktatu, 
podjałem się posłannictwa do Londynu, w celu 
niezsWiórania traktatu. Co się tyczy pełno- 


mocnictw naszych, były one bardzo rozciagłe, 
jak się z tad okazuje, iż nie na jedno zezwo- 
lilińmy, co odstępowało od projektu pięciu 
Dworów. Jeźliby zaś dostateczaćm pełnomo- 
enictwem miało być bezwarunkowe zezwolenie 
na przesadzone zadania, w tym razie przyznaję, 
iż instrukcyjom naszym brakowało tój zupeł- 
ności. Dotąd w różnych projekiach względem 
Luxemburga zastrzeżonem było przyzwolenie 
domu nassauskiego i sójmu Związku niemiec- 
kiego. Teraz oświadczono, iż część prowincyi 
luxemburgskićj pozostająca królowi, ma nale- 
żeć do Niderlandów, a w 3cim artykule tra- 
ktatu z pięciu mocarstwami namieniono o przy- 
zwoleniu domu nassauskiego i sójmu Związku 
niemieckiego, jako o rzeczy już nastąpicnćj 
powiedziano oraz, iż akta obójmajace to przy- 
zwolenie miały być. załaczone do niniejszego 
traktatu. Przy wyjeździe pełnomocników ni- 
derlandzkich z Hagi, nie można było przewi- 
dywać tćj modyfikacyi 3go artykułu , na którą 
przyzwolenie poprzedzić powinno podpisanie 
traktatu, i dla tego widzieli potrzebę pozyska- 
nia nowych iostrukcyi. Otrzymali pełnomocni= 
ctwo do przyjecia tak zmienionego artykułu lecz 


R » . . .2 . . . H 
z oświadczeniem, iż król, wielki ksiażę uczyni 


żądane kroki do domu Nassanskiego i sćjmu 
Związku niemieckiego,skoro teraźniójsze układy 
tak postąpia, aby skłoniły do wspomnionych' 
kroków. Oświadczenie to uczynilem konfe- 
rencyi d. 27. lipca. Gdy jeden z członków kon* 
ferencyi okazał ztąd swoje nieukontentowanie, 
konfereucyja zdawała się nieco chwiejącą, 
w krótce jednak przystąpiła do podpisania wraź 
z pełnomocnikami króla jmci. Lubo zaś układy 
nie posunęły się w Żadanym sposobie, konfe- 

rencyja jednak na późnićjszych posiedzeniach 
nalegała, abyśmy przełożyli królowi jmci jé 

Życzenie uczyniebia natychmiast kroków do do* 
“ muNassauskiego i sójmuZwiazku niemieckiego: 
Odpowićdzieliśmy, iż się tóm zajmują w Hadze 
i že już ułożono przełożenia mające się podać 
domowi Nassauskiemu i sójmowi Związku nie- 
mieckiego, lecz z posłaniem ich wstrzymano 
się do załatwienia kilku głównych punktów 
układu; król bowiem mniema, iż wcześnićj żądać 
przyzwołenia domu Nassauskiego i sćjmu Żwią” 
sku niemieckiego, okazy wałoby brak delika- 

tuości. Z tego więc prawdziwego wystawienia 
rzeczy widać, iż powyższe oświadczenie uczy” 
niouo przed podpisaniem naszóm, i że w ceł 
nie można obwiniać Niderlandy o zwłokę, Ty 
czasem konferencyja odroczyła d. 24. sierppić 

posiedzenia swoju aż do podania wzmiankowė“ 

nych przełożeń, a król zostawując mojej? 
współ-pełnomocnika w Londynie, powołał m% 
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napowrót dla dania ustnych objaśnień. W tymże 
czasie, uskutecznienie 4go artykułu poprzed- 
Diczćj umowy, tyczącego Związku z Mastrych- 
tem, doznało nieprzewidzanego oporu, który 
się z pism załączonych okazuje. Pisma te sa: 
1) nota pełnomocników królewskich z d. 27. 
ipca r. b., 2) odpowiedź na nią ze strony 
pełnomocników francuzkiego i angielskiego z d. 
5. sierpnia wraz z annexem; 3) odpowiednia 
Nota nasza z d. 14. września r. b. z wzmian- 
owanem w niój pełnomognictwem dla kom- 
Misarzy belgijskich w Zonhoven; 4) późnićj- 
szą nota pełnomocników fraocuzkiego i an- 
Bielskiego z d. 26. września z wzmiankowa- 
tem w niój pismem; 5) odpowiedź z d. 18, 
. m. dana przez pełnomocników króla jmei. 
Mam przyczynę oświadczyć wpanom, iż od kilku 
ni zajaśniała nadzieją nie tylko załatwienia 
lego przypadkowego sporu, lecz oraz dalszego 
Postępu usiłowań zmierzających do ogólnego 
ułożenia się. Posłannictwo ze strony NN. Ce- 
Mrzów: rossyjskiego i austryjackiego, oraz Króla 
Prąskiego, które król nasz przyjął, nosi taką 
cechę szczerćj przyjażni i prawdziwego inte- 
Tesowania się ze strony tych Monarchów, iż 
ról jmé nie omieszkał odpowiedzieć nieograni- 
Czonem zaufaniem, a jeżli pomyślne oznaki nie- 
zawodzą, można się nareście z pewnością spo- 
dziówać szczęśliwego ukończenia. Szanowni Pa- 
nowie | Gdyby mi dozwolono pójść za moją sklon- 
Dością, zakończyłbym mowę mojo kilku uwa- 
bami, któreby dały niejakie objaśnienie o wpły- 
Wie polityczoych zawikłań Europy na zewnę- 
trzne stosunki ojczyzny naszćj. Lecz są oko- 
iczności, które przeziwymienienie pogorszyć 
Można. Któż więc zechce być tak śmiałym, 
aby podniósł zasłonę, którój dotknąć się nie 
Można? i mógłżębym zapomnieć, iż obecny 
“zas nie należy do rzadkich szczęśliwych epok, 
Jakie najprzenikliwszy z pomiędzy dziejopisów 
tzymskich wysławia, iż wnich wolno czuć, co 
“g chce, i mówić co się czuje.< 
Powyższa mowa ministra sprawiła przyjemną 
Adzieję, iż w krótce spory nasze z Belgiją 
Ada załatwione, i dziś na giełdzie amsterdam- 
skiej papióry skarbowe hollenderskie znałazły 
Wielu kupujących. 
Niemcy. 


Dzieńnik rządowy Wielkiego Księstwa He- 
skiego z d. 3. b. m. zawióra edykt, dotyczacy 
£ rozwiazania zgromadzenia stanów i rozpo- 
ładzenie. do nowych wyborów do drugićj izby 
nów, Daléj tenże sam dzieńni« umieścił 
Pte Pujace obwieszczenie , dotyczace się roz- 
azania zgromadzenia stanów: »Lodwik Il., 


z Bożćj łaski Wielki Książę Heski i nad Re_ 
nem it. d. Z naszym Żalem widzieliśmy się 
zmuszonymi, otworzone w d, ©. grudnia r. z. 
zgromadzenie stanów rozwiązać stosownie do 
prawa, służącego nam w moc artykułu 63. a- 
stawy konstytucyjogj i naszego edyktu z dnia 
dzisićjszego. Ogłaszając ten środek czujemy 
potrzebę, przywieść także powody, aby nasz 
wierny lud miał przekonanie, że ten sejm 
zupełnie chybił swojego celu, i w ciągu swo- 
jego posiedzenia nie stawił rezultatów , które- 
by dążyły do pomyślności kraju. Już przed roz- 
poczęciem tego sejmu było dla qas bolesno, 
dostrzegać, że wybory:do drugićj izby stanów 
nie pochodziły po części z wolućj chęci na- 
szego wiernego ludu, i Że, gdy nasze władze 
nawet samego cienia, ograniczania wolności 
w wyborach starannie unikały; w wielu obwo- 
dach podając w podejrzenie prawych, z monar- 
cha i ludem jednakowo myślących obywateli, 
zalócając natrętnie liidzi, których sposób my- 
ślenia kazał się tylko. nieprzyjażnego przeciw 
naszemu rządowi spodziówać postępowania, lu- 
bo wyborcom byli znani, i zjednali sobie pra- 
wo do ich zaufania lub nie; umieszczając ar- _ 
tykuły w dżieńnikach i ustnómi ż pisemnómi 
podbechtaniami jednego stronnictwa starali się 
mióć niepozwolony wpływ na wybory do dru- 
gićj izby i takowe w części do skutku dopro- 
wadzili. Lubo te smutne dostrzeżenia nie mo- 
gly nam rokować, Że wszyscy członkowie dru- 
gićj izby poznają swoje stanowisko i dobro 
naszych wiernych poddanych jak swoje własne, 
łacznie zrzadem mićć będą na celu, wszelako 
spodziówaliśmy się lego po większości członków 
tój izby, i w tój nadzici przemówiliśmy po 
ojcowsku do stanów przy zagajeniu .sejma, 
że mamy w nich ufrość i Rawzajem się od 
nich ufności spodziewamy, aby szczęśliwa zgo- 
da między rządem i rządzonómi była utrzymana, 
Niestety, nadzieje nasze nie zostały spełnione 
Adres, który droga izba jako odpowićdź na 
mowę od tronu, ułożyła, już nie tchnął owym 
duchem zaufania, jakimeśmy do naszych prze- 
mówili stanów, ajeźli ton onego iw części go- 
dna nagany treść nie mogła zasłużyć na wy- 
rzuty, tedy raczćj zasady, które stały się w ciagu 
sejmu powszechnómi większości członków izby 
drugićj, powinny nas przekonywać, że ci człon- 
kowie nie mają chęci uznawać ani szanować. 
ni naszych praw, konstytucyją nadanych, ani 
granic swoich prerogatyw. 


Prusy. 
— Z Berlina d. 2. listopada. — 
Gazeta rządowa pruska zawióra: Z Króle- 
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wea dónoszą pod d. 28. z. m.: sMiędzy wy- 
chodzcami polskiómi, którzy czasowómi tylko 
mogli być mieszkańcami państwa pruskiego, 
objawiła się już od.dawna chęć przeniesienia się 
do Stanów Zjednoczonych Ameryki północaćj. 
Udali się w tój mierze do naj. króla jmci, ażeby 
_ uzyskać nie tyłko pozwolenie, ale przy zupeł- 

nóm braku, potrzebne wsparcie do tak dale- 
kićj „podróży. Teraz dowiadujemy się z pe- 
wnościa, iż naj. pan przychylił się do tćj pro- 
żby, a oraz wydał rozporządzenie, ażeby z do- 
brodziejstwa tego korzystać mogli nie tylko sami 
proszący, ale w ogólności wszyscy wychodzcy za- 
graniczni, którzy utrzymywani są kosztem rzadu 
i pod wojskowym dozorem zostaja. Wprzódy 
atoli powinien każdy z nich protokularnie być 
słachanym i oświadczyć na piśmie »iż z wła- 
snój chęci, bez przymusu, ma zamiar udania 
się de Ameryki. Zarazem polecił król jmé, 
aby, o ile przy wylądowaniu wychodzców tych 
w Ameryce, miałoby im brakować na środkach 
utrzymania się, wypłaconóm zostało tam na 
miejscu za pośrednictwem pełnomocnika na- 
szego przy Stanach Zjednoczonych Ameryki 
północnćj wsparcie, według osobistych, stosun- 
ków, od 30 do 60 talarów każdemu. Liczba 
wychodzców , którzy w skutek tego ogłoszenia 


oświadczyli chęć swoją udania się do Ameryki,. 


wynosi około 630; przyczóm pozwolono także 
żonatym zabrać swoje rodziny, dla których ró- 
wnież stosowne wsparcie wyznaczono. Uczy- 
miono już wszelkie przygotowania do odjazdu 
ich tak dalece, iż w pićrwszych dniach listo- 

ada na dwóch wielkich okrętach z Gdańska 
odpłynać będą mogli. Według zasad, przyję- 
tych w maryparce angielskićj, dostarczają te 
dwa okręty więcćj jak dostateczne miejsce dla 
liczby osób prze'wieżć siy mających. "Trwałość 
okrętów została pod względem podróży do Ame- 
ryki, jak niemoićj pod względem wewnętrz- 
nego urządzenia rozpoznana przez komisyja 
znawców. Oprócz tego towarzyszyć będzie każ- 
demu z tych dwóch okrętów pruski nadlekarz 
z pomocnikiem chirurgicznym , opatrzony w po- 
trzebne lekarstwa , a dla tych, którzyby zacho- 
rowali; przeznaczono są osobne miejsca na la- 
zarety okretowe. Wyżywienie wychodzców pod 
czas podróży morskićj urządzone jest z nie- 
którómi dodatkami według nader hojnych za- 
sad, które rolla wzorowa kolegijum handlo- 
wego i admiralicyi w Gdańsku przepisuje dla 
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majtków. Prócz tego oddane zostaną pod za- 
rząd lekarzów inne dla chorych właściwe žy- 
wność i napoje. 

(W pruskićj rządowćj gazecie wyczytujemy 
ciekawa wiadomość , iż w Poznaniu d. 18. b. 
m. odbyło się piórwsze doświadczenie nowego 
rodzaju drogi żelaznój, sporządzonćj dla próby 
na tamecznym placu dział przez pułkowni- 
ka Pritwitz, majacćj długości 250 kroków: 
Droga ta „zamiast ciągnienia się po ziemi, za- 
wieszona jest na powietrzu, i składa się jedynie 
z pojedyńczćj długićj sztaby Żełaznćj, przy” 
twierdzonćj do wkopanpych w ziemię słupów; 
w odległości 12 stóp jeden od drugiego. Wóz, 
zamiast cztćrech kół w dole, ma jedno tylko 
koło z lanego żelaza w górze, za pomocą któ- 
rego na rzeczonćj'sztabie zawiesza się i po nićj 
toczy. Na odbytćj próbie jeden człowiek cia- 
goał z łatwością dwa takie powozy, ważące 
z ładunkiem 26 cetnarów ; koń zatóm mógłby 
wygodnie ciagnać ich dziesięć, to jest cetna- 
rów sto z górą. Inną jeszcze zaleta tćj drogi 
jest nadzwyczajna jéj taniość. Stawiąc słupy 
dębowe, miła takićj drogi kosztuje tylko 8000 
do 10000 talarów , kiedy zwykle angielskie že- 
lazne drogi nieskończenie sa drożaze. 
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Wiadomości handlowe i przemysłowe. 
(Z korrespondencyj prywatnych.) 


Buczacz d. 7. listopada 1833. Ozimina ze- 
szła u nas bardzo pięknie i wielka robi na- 
dzieję; pomimo to ceny zboża idą w górę i 
utrzymują się z powodu, Że wiele zakupują 
do Rossyi; za znaczne partyje płacono z od- 
stawą aż do Husiatyna , -za Korzec pszenicy i 
Żyta razem po 12 zr. w. w.; za korzec jęcz- 
mienia przydatnego na słód po 4 zr. w. w.; za 
garniec szumówki płacą teraz po 36 do 38 kr. 
wal. wićd. 
xni A 
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Teatr niemiecki. — Dziś: Der Erbvertrag, dramat 
w 2 oddziałach. — Jp. Jerrmann występuje 
po pićrwszy raz w roli Daniela. i 
Jutro: Das Mädehen ohne Żunge, wielki meło- 
dram z tańcami i obrazami w 3 aktach. 
Teatr polski. — W poniedziałek: Makbeth, traje- 
dyja w 5 aktach. . 
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